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Problem podniesienia kultury muzycznej w Polsce.

Z chwilą odrodzenia politycznego naszego państwa, we w szystkich  
dziedzinach życia społecznego nurtuje niestrudzenie m yśl, odbywa się  
ustaw iczna praca, m ająca na celu nasze odrodzenie moralne. Problem  
przewartościowania wartości jest dzisiaj zagadnieniem  najbardziej 
żywotnem. Analogicznie to sam o zjawisko, to szukanie nowych wartości 
cc-cbuje dzisiejszą sztukę. Wśród w ielu  om awianych różnorodnych pro­
blemów artystycznych, najmniej jednak m iejsca zajmuje kw estja pod- 
uiesienia kultury muzycznej w Polsce. Nie będzie wcale przesadą jeżeli 
stwierdzimy, że poza pewną, bardzo św iatłą sferą społeczeństwa, specjal­
nie interesującą się sztuką i jej zagadnieniam i, m ającą dla piej szczer­
sze zrozumienie, poziom kultury muzycznej w  szerokich sferach społe­
czeństwu., jest bardzo niski. Należy pamiętać, że m uzykalność i kultura  
m uzyczna to dwa pojęcia, których nie można identyfikować. Budowa 
organu słuchowego i ustrój psychiczny człow ieka są źródłem w rażliw o­
ści dźwiękowej. Od stopnia tej wrażliw ości, zależy m niejsza lub w iększa  
muzykalność. Wrodzoną zatem zdolność i łatwość reagowania, (pod 
względem  słuchow ym  i uczuciowym ) na dźwięki, nazywam y m uzykalno­
ścią. Jeżeli m uzykalność — naw et przeciętna — łączy się w  sposób 
harm onijny z intelektem  i zdolnościam i estetycznem i (t. j. wrażliw ością  
na przejawy piękna) — w tedy powstaje kultura muzyczna. Takiej k u l­
tury muzycznej szerokie i oświecone warstw y społeczeństwa polskiego  
albo wcale nie posiadają, albo w  bardzo m ałym  stopniu. Jeżeli istan rze­
czy taki istnieje, to winę bezwzględnie w pierwszym  rzędzie ponosi 
szkoła zaborcza, w  której muzyka należała stale do przedmiotów nad­
obowiązkowych. W konsekwencji tej szkoła zaborcza nie starała się na­
uki śpiewu i muzyki uprzystępnić szerokim warstwom  młodzieży, nie 
starała się rozniecić i podtrzymać kultu dla muzyki; nie potrafiła za­
pew ni! um zyce jako przedmiotowi odpowiedniego autorytetu i respektu  
wśrd swoich wychowanków i doprowadziła do tego, że dzisiaj starsze 
społeczeństwo większej kultury muzycznej nie posiada. Naród polski — 
którego m uzykalność jest bezsporna, może nie w tym stopniu wybitna
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jak u W łochów lub Rosjan, ale wybitniejsza od m uzykalności Niemców, 
Aiifclików, Amerykanów i Szwedów — wykazał w epoce Zygmuntowskiej, 
w czasach Reformacji głęboki kult dla muzyki i wysoką, kulturę arty­
styczną znaną w całej ówczesnej Europie. W tym czasie rozkwit sztuk  
pięknych, szedł równolegle z rozkwitem nauk — ku czemu przyczyniły  
się nadzwyczaj sprzyjające warunki. Dziwna iron ja losu, a w łaściw ie  
długie lata niew oli sprawiły, że w wieku XX-tym, w  czasach n ajw ię­
kszego postępu, kultura muzyczna w  Polsce znacznie obniżyła się. 
Zastanawiając się nad tym pożałowania godnymi stanem  rzeczy j nad 
środkami poprawy, m usim y dojść do tej konkluzji, że to, co szkoła' za­
borcza spaczyła,, odrodzona szkoła polska m usi najprawić, gruntownie  
uleczyć. Następnie m usim y stwierdzić, że tu ichodzi o objawy na które 
psychoza powojenna nie m iała decydującego wpływu. Pom ijam  zatem  
sferę łudzi, m ających ze społeczeństwem  tylko luźny związek, sferę do­
robkiewiczów, nowobogackich, będących poza naw iasem  życia społecz-1 
iiego, a m yślę o ludziach,, którym wojna wskazała nowe horyzonty m yśli 
i uczuć; na których powiała ożywczym  prądem now ych ideji i wartości 
moralnych. I w tej to w łaśnie sferze społeczeństwa — tak wrażliwej na 
wszelkie przejawy społeczne, daje zauważyć się (dziwne niezrozum ienie, 
niedocenianie muzyki ze stanow iska sztuki i jej najżywotniejszych pro­
blemów, jej twórczych pierwiastków, które są promotorem H równoważ­
nikiem naszych w ładz duchowych. W czemże dopatrywać się tych przy­
czyn: Zdaniem mojem przyczyny .są te głębszej natury i należy je szukać 
od podstaw. Najpierw w ięc niezm ierna popularność m uzyki, jej przy- 
stępność, łatwość naginania tejże do potrzeb życiowych, obyczajowych  
w sposób dowolny, często wulgarny, urągający wrszelkim  zasadom estetyki 
sprawia, że muzyka stała się igraszką, zabawką w  rękach gminu, prolc- 
tarjatu, wogóle ludzi stojących nisko pod względem  intelektualnym . Ta 
popularność muzyki m a swoją dobrą stronę, powoduje jednak i szko­
dliwie następstwa. Dobrą stronę posiada wtedy, kiedy trafia na, intelekt, 
zdolności estetyczne, będące z natury rzeczy pewnym regulatorem in­
stynktów i upodobań człowieka. Tam zaś, gdzie nie m a intelektu, kul­
tury — tam  staje się muzyka igraszką, a jej popularność śtaje się dla 
niej samej jako sztuki,, zabójczą. Rozumieli to bardzo dobrze Grecy, 
racjonalnie kultyw ujący muzykę i dlatego kultura m uzyczna stała  
u  nich bardzo wysoko. Nie rozum ieli tego Rzymianie, traktujący muzykę 
jako m iłą igraszkę czy dekorację, przy w szystkich bachanaljach i dla­
tego poziom m uzyczny był tam bardzo niski. Te same objawy i szko­
dliwe następstwa dla muzyki w ystąpiłyby j ną zachodzie, \gdyby n ie  
opieka rządu, czynników odpowiedzialnych i tych instytucyj, które po­
wołane zostały do opiekuńczej roli w  kulturalnem  życiu m as ludowych  
i robotniczych. Gdy u nas m uzyka na łonie gm inu czy proletariatu w e­
getuje. w iedzie m arny żywot, jest frymarczoną i w yśw iechtaną na  
w szystkie strony — to w  Niemczech, w  Czechach, we W łoszech, a  rów­
nież we Francji i w  Anglji instytucje subwencjonowane przez rząd czu­
wają, żeby tej muzyce nie stała  się krzywda, żeby n ie rosła jak to dzikie 
drzewo, rodzące cierpkie owoce.. To drzewo starają się tam  uszlache­
tnić. Racjonalne zatem kultyw ow anie muzyki wśród szerokich w arstw  
ludności, organizowanie luźnych, a doborowych chórów i orkiestr, bez­
płatne koncerty dla .klasy robotniczej o doborowych programach, audycje,



odczyty, oto środki, zmierzające w krajach zachodnich do. racjonalnej 
propagandy sztuki, do szlachetnej popularyzacji m uzyki i podniesienia  
w sferach niższych tej kultur.y, do której nam w dziedzinie m uzyki jesz­
cze dość daleko. Pod tym  względem  narody zachodnie są w  szczośMwszem 
położeniu. Państwa ich, stare, dobrze zorganizowane i bogate, znajdują 
z łatw ością fundusze dla popierania sztuki. U nas stosunki ekonomiczne, 
proces ustawicznego organizowania się i krystalizowania tychże nie  
sprzy'ja pom yślnem u rozwojowi sztuki Dlatego prawie w szystkie in ­
stytucje kulturalne, artystyczne, walczą ustaw icznie z deficytem , a po­
ziom niski, jaki był przed wojną, jeszcze bardziej obniżył się. Zepsucie 
smaku, zam iłowanie do m uzyki lekkiej, tanecznej; bijak potrzeby słu­
chania muzyki poważnej, słaba frekwencja publiczności na koncertach, 
a wzmożona we wszelkiego rodzaju teatrzykach, kabaretach; mnożenie 
się jak najgorszych zespołów orkiestrowych, prowincjonalnych — oto 
dalsza konsekwencja tego stanu rzeczy, jaki istn ia ł przed wojną. Druga 
przyczyna niskiego poziomu muzycznego w  Polsce, to brak gruntownych  
podstaw w w ykształceniu tmuzycznem każdego inteligenta. Brak elem en­
tarnych wiadom ości z zakresu teorji, historji muzyki, form muzycznych, 
a więc wiadom ości, które stanowią integralną całość w w ykształceniu  
ogólnem, bum anistycznem , jest głów ną przyczyną pewnego spaczenia; się 
pojęć, obojętności, nieraz ignorancji w rzeczach muzyki. Każdy inteli­
gentny człowiek posiada zapas wiadom ości z  nauk ścisłych, przyrodni­
czych,) aczkolwiek wiadom ości te są naprawdę specjalnością i  (wymagają 
niejednokrotnie intensywnego procesu m yślowego Dlaczegóż Więc m u­
zyka — mająca olbrzymie znaczenie w kulturalnem  życiu ludzkości — 
która jest dostępniejszą specjalnością, gdy chodzi o poznanie elem entar­
nych jej zasad, historji sztuki i form muzycznych, jest lekceważoną, nie­
docenianą przez w iększy ogół inteligencji. Nie ma żadnych uzasiadnio- 
nych powodów, żadnych rzeczowych argumentów dla podtrzym ania tego 
stanu rzeczy jaki istnieje. Dlaczego wiadom ości np. z m atem atyki, fizyki 
czy chemji, m iałyby m ieć w iększe znaczenie 'ze stanow iska intelektu, 
aniżeli wiadom ości z dziedziny m uzyki, ze stanowiska kultury i sztuki. 
W szak, gdy 'chodzi o stronę utyltarną to logarytm y, nauka o całkach, 
teorja o liczbach nieskończonych, stanowią tak trudną i odrębną specjal­
ność, że potrzeba tych lub innych teorji, z dziedziny m atem atyki, fizyki, 
chem ii — okazuje się w życiu codziennem każdego inteligentnego Czło­
wieka — prawie zupełnie znikomą. Jeżeli zaś te trudne specjalności, 
wykłada się w  szkole, to dlatego, żeby nietylko wzbogacić intelekt, roz­
szerzyć horyzont myślowy, ale nauczyć kombinować i myśleć. Nauki ści 
słe, przyrodnicze, mają służyć do wzbogacenia intelektu. Takie sam e za- 
piękne N iestety nie przywiązujem y do nich tyle znaczenia, ile do nauk  
piękne. N iestety nie przywiązujemy do nich tyle znaczenia, ile donauk 
ścisłych, przyrodniczych. Uważa się za punkt ambicji, nie kom prom ito­
wać się w rzeczach m atem atyki czy fizyki, ale tej w rażliw ości nie odczu­
wa się, gdy w w ykształceniu  ogólnem, dają zauważyć się luki w  zakre­
sie znajomości sztuk pięknych. W szystko zależy od w ychow ania i (na­
łogu przyzwyczajenia. Ogół inteligencji tak był chow any i kształcony, że 
dzisiaj niema zrozumienia dla najistotniejszych potrzeb i problemów  
sztuki, i nie zdaje sobie sprawy ze znaczenia wychowawczego muzykS. 
W tej dziedzinie wprowadzanie doniosłych reform, jest rzeczą również
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niezbędna i konieczna. Instytucje subwencjonowane przez rząd celem  
racjonalnego propagowania sztuki, inicjatyw a prywatna, książka polska 
traktująca o muzyce, a  przedewszystkiem  szkoła elem entarna i średnia, 
oto środki najskuteczniejsze dla podniesienia kultury muzycznej w  Pol­
sce. Ponieważ instytucyj dla. racjonalnej propagandy szuki, wyidatnaa 
subwencjonowanych przez rząd, jeszcze nie posiadam y i prędko m ieć nie 
będziemy, pozostają inicjatywa prywatna, która jako skoordynowany w y­
siłek całego szeregu ludzi dobrej woli, może zdziałać bardzo wliele. Na 
płaszczyźnie tej pracy leży organizowanie towarzystw i kól muzycznych, 
urządzanie koncertów i odczytów. Nie wszędzie inicjatyw a prywatna  
znachodzi grunt podatny. Obojętność społeczeństwa jest czasem tw ard­
szą od skały i wtedy wszelka praca kilofów jest daremną. W w ielu  w y­
padkach również i książka polska, traktująca o muzyce, oddać może 
znaczne usługi. N iestety książka ta nie zdoła zdobyć sobie owego przy­
w ileju  poczytności i sym patji, jaką cieszą się inne jej siostry. Uprze­
dzenia, przesądy budują tu istny mur chiński m iędzy tą książką, a pe­
wną częścią inteligencji polskiej. Ogólnie uważa, się książki muzyczne 
za jakąś specjalność, rzekomo dostępną fachowcom. Nie przeczę, że na­
uka harmonji, kontrapunktu czy instrum entacji jest naprawdę specjal­
nością i jako taka w ym aga odpowiedniego przygotowania i zaintereso* 
w ania Ale ileż ciekawych rzeczy, interesujących problemów, podniosłych  
wrażeń i nadzwyczajnych korzyści przynoszą książki z zakresu historji 
sztuki. Liczne monografje i rozprawy z zakresu estetyki, poruszające 
najżywotniejsze problemy, czyta się jak poważne powieści, z dużem  
zainteresowaniem , bez najm niejszego mozołu. Monografje wybitnych  
twórców, to opowieści pełne poezji i czaru, nieraz tak głębokie jak dra­
m aty, świat w zniosły i idealny, pełen natchnionej fantazji. Ogół inteli­
gencji o tem  nie w ie i dobrowolnie pozbawia się duchowego pokarmu  
Czytamy powieśdi Żeromskiego^ Jack Londona, Korzeniowskiego, Hol­
landa i innych, zachwycam y się niem i, ale może nie w szyscy zdajemy 
sobie sprawę, że ich bohaterowie, ich dusze, całe piękno i szczere na* 
tchnienie, jakie bije z kart tych powieści, mają swoje źródło w sztu.ee. 
Dla historyka, a przedewszystkiem  dla polonisty znajomość historji 
sztuki, stylów  i form la k  z zakresu muzyki jak i m alarstwa 'posiada, 
pierwszorzędne znaczenie. W szak przy prozie artystycznej, poezji, 
zwłaszcza romantycznej, przy utworach lirycznych, znajomość muzykii 
rozświetla w sposób nowy w iele ciekaw ych problemów artystycznych, 
ułatw ia odczucie dzieł Norwida, Słowackiego, pomaga do łatwiejszego  
odczucia pierwiastków muzycznych, tkwiących w lirykach Lenartowicza, 
Zaleskiego, następnie Asnyka, Konopnickiej, rozświetla natchnione dra 
maty W yspiańskiego. A w  końcu znajomość elem entarnych zasad m u­
zyki, pomaga do łatw iejszego zrozumienia samej istoty m uzyki, jej form  
i jej arcydzieł, często znajdujących się na programach koncertów. 
W tym  wypadku, słuchanie naprzykład sonaty, symfonji, uworów m u­
zyki kam eralnej i innych form muzycznych, nie będzie jakim ś zaw iłym  
rebusem nie będzie udręką. Artystom zaś, wykonującym arcydzieła mu­
zyki, ułatw ia się zadanie, przez bezpośrednie nawiązanie kontaktu du­
chowego, którego oni zawsze pożądają i są nań bardzo wrażliwi, bowiem  
jak barometr w yczuwają temperaturę stwarzana przez publiczność. Tem  
da się tłómaczyć niechęć Chopina natury przesubtelnionej, do w ystępów
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publicznych... Tak w ięc od poziomu kultury muzycznej, zależy zrozu­
m ienie najżywotniejszych problemów artystycznych. W tym kierunku  
książka z dziedziny sztuki i jej poczytność, w dużej mierze spełniają  
postulat podniesienia kultury muzycznej. Najważniejszym  jednak czyn­
nikiem, najskuteczniejszym  środkiem pogłębienfia kultury muzycznej 
jest szkoła, szkoła elem entarna i średnia, a w niej nauka muzyki prowa­
dzona według najlepszych metod, najnowszych wymogów, w ypróbow a-’ 
nycli w krajach zachodnich. Głównym celem szkoły ma być w ykształ­
cenie wszechstronne w ładz um ysłowych i duchowych, aby przy wybo­
rze zajęcia fachowego mógł wychowanek, kończący szkołę średnią, 
z łatw ością dawać sobie radę w obranym przez się kierunku. Tylko bo­
w iem  um ysł wszechstronny może być dobrym zawodowcem, w szelka  
ciasnota zasklepia, go w wąskich ramach i utrudnia orjentowanie się  
w  całości. Z tej plagi w ypływają różne fanatyzm y i doktrynerstwa. Je­
żeli w ięc ma zapanować prawda w poszanowaniu cudzych przekonań, 
należy dążyć do szkolnictwa, któreby wyrabiało um ysły wszechstronne. 
Program nauk zatem w każdej szkole, powinien dążyć do tego celu i w i­
n ien  pamiętać, że śpiew i m uzyka jest s k ła d A ą  częścią każdej kultury. 
Poczynając bowiem od łudzi barbarzyńskich^ a kończąc na najwyżej 
stojących pod względem cywilizacyjnym , wszędzie napotykam y llvyfcaz 
uczuć duszy ludzkiej w postaci śpiewu lub muzyki. Jest to w ięc skład­
nik kultury nieodzowny. Jeżeli tak jest, to nie należy go zaniedbywać 
przy wychowaniu młodego pokolenia. Nie może człowiek inteligentny  
nie mieć pojęcia o muzyce, zwłaszcza, że nauka w tym kierunku racjo-* 
nalnie prowadzona rozwija zdolność kombinacyjną, pamięć, cierpliwość, 
w ytrwałość rozwija zm ysł estetyczny i zdolności artystyczne. Muzyka 
przynosząc ze sobą bogactwo wrażeń podniosłych i działając na psychę 
dzietka czy m łodzieńca uszlachetniająco, pogłębia kulturz duchową,.pod­
nosi walory ideowe, moralne i z tych względów posiada pierwszorzędne 
znaczenie wychowawcze. N iestety, znaczenie tego nie zupełnie i nie 
wszędzie jeszcze docenia się w szkołach. Stwierdzają to programy szkolne, 
w ykazujące małe zrozumienie muzyki tak pod względem fachowym  jak 
i dydaklycznym .Sam  fakt postawienia muzyki — z pom inięciem  jej naj­
donioślejszych problemów artystycznych i wychowawczych — obok gim ­
nastyki i robót ręcznych, oraz zaliczenie muzyki do I grupy, zam iast do 
trzeciej, jest bardzo wymownym , stwierdzającym  całkowite niedocenia­
nie muzyki w  kom pleksie innych przedmiotów. W konsekwencji tej na­
uczycieli muzyki traktuje sio jako pośledniejszych, i niedość, że przed­
m iot ich zalicza się do grupy I, ale w dodatku ustanawia, się dla nich  
etat w wysokości 24 godzin (tygodniowo). U staw a ta jest naprawdę bar­
dzo krzywdzącą, jeśli w eźm ie sio pod uwagę w ykształcenie danego n a­
uczyciela, lata jego bardzo długiej i żmudnej pracy, oraz jego pracę na­
uczycielską, wyczerpującą jego system  nerwrowy, może jeszcze predzj ani­
żeli inne przedmioy. Jeżeli stan rzeczy taki istnieje, to chyba dlatego, 
że nikt się nie stara krzywdę to pojąć i naprawić. Mam w ielk i respekt 
dla w szystkich przedmiotów, wykładow ych w  szkole średniej i w łaśnie  
dlatego zrozumieć nie mogę dlaczego muzyka, jako sztuka, ma stać za 
innem i przedmiotami (czego dowodem jest chociażby tylko fakt, zalicze­
nia jej do grupy pierwszej). Przykłady, w zięte wprost z życia pouczają, 
że kierunek w ychow aw czy powinien być wszechstronnym , że rozwój
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w ładz um ysłowych i duchowych powinien iść równolegle. Oto zmam 
w iele takich przykładów, gdzie młody człowiek,, kończący zakład średni, 
wychodzi z dużym zapasem w iadom ości z zakresu np. m atem atyki 
i nauk przyrodniczych, do których czuł skłonność i w  których to przed­
m iotach wyłącznie tylko się kształcił. W życiu samodzielnem okazuje 
się bardzo praktycznym i aż nadto trzeźwo patrzącym, lecz równocześnie 
jest dziwnie niewrażliwy i niesubtelny na w szelkie przejawy życiowe, 
a jeszcze bardziej duchowe. Odgłosy natury oddziaływają na niego, że 
tak pcwiem , w sposób fizyczny, dotykalny i bezpośrednio działają na 
jego zm ysły, lecz te ukryte, niematerjalne, tajemne odgłosy ducha są mu 
obce prawie, nie mają do n iego  przystępu. Jest człowiekiem  rozumnym  
i  bardzo praktycznym, lecz nie okazuje tyle entuzjazmu i optymizmu ży­
ciow ego, ile jego kolega z ław szkolnych o skłonnościach artystyczn ych  
w ychowany w atmosferze sprzyjającej dia siebie, znacznie mniej prak­
tyczny, ale posiadający więcej poczucia ideowego i znacznie więcej kul­
tury duchowej. To nie są wypadki sporadyczne, przykłady odosobnione, 
lecz zjawiska bardzo powszechne. I to jest jeszcze jeden dowód, że pro­
ces rozwojowy władz um ysłowych i duchowych m usi odbywać się równo­
rzędnie i nie może usuwać um iejętności, m ających zbawienny wpływ  
na rozwój sił duchowych na plan drugi; nie może niedoceniać owych  
problemów wychowawczych, jakie w iążą sio ze }sztuką. Pragnąc dać 
dostęp całem u społeczeństwu do sztuk, jaką jest muzyka i korzystania 
z - jej dobroczynnego w pływu, należy przedewszystkiem działać przez 
szkoły ogólnokształcące. Olbrzymie to pole działania m usi objąć .Mini­
sterstwo Oświaty, które powinno- przedewszystkiem przyjąć i ustalić  
zasadę, że nauka muzyki i śpiewu w- szkołach jest obowiązującą i trak­
towana ma być na równi z innymi przedmiotami. M inisterstwo dbać 
winno, by nauka śpiewu i muzyki prowadzoną była ściśle według w ypró­
bowanych i ustalonych w Europie metod. 7. tych względów należy zer­
wać z metodą m echanizów auia nauki muzyki we w szystkich szkołach  
ogólnokształcących. Metoda ta przeważnie czyni z uczniów bezduszne 
'automaty, o w ygim nastykow anych palcach. Mechaniczne i bezmyślne 
odrabianie ćwiczeń i tak zw. kawałków" nie przynosi znaczniejszych  
korzyści i nie w iedzie do celu. Praktyczna nauka muzyki, to jest nauka 
gry na instrum entach, poprzedzoną być musi nauką solfegia, która przy­
czynia się do udoskonalenia słuchu i poczucia muzykalnego i oparta 
być m usi zawsze na analizie teoretycznej. Techniczny zaś rozwój gry - 
oparty na intelekcie — nie może zaniedbywać i lekceważyć całokształtu  
najelem entarniejszych wiadom ości z zakresu form muzycznych i historji 
muzyki. Należy otoczyć specjalnym  kultem muzykę chóralną, któraby 
hyła racjonalnie i um iejętnie pielęgnowana i oparta na prawidłowej na 
lice solfegia. Prawie w  tym sam ym  stopniu, należy kultyw ow ać muzykę 
intśrum entalną (zbiorową). Organizowanie zatem doskonałych chórów  
(m ieszanych i męskich), tworzenie orkiestr symfonicznych i ensemblów  
smyczkowych — to szerokie pole działalności, zresztą bardzo wdzięcz­
nej, dla każdego wykształconego i św iatłego nauczyciela muzyki, oraz 
dla tych m iłośników  muzyki i jej protektorów, dla których podniesienie 
kultury muzycznej jest kwesją żywotną i pilną. W tym celu audycje 
i koncerty szkolne, powinny być objęte programem szkolnym. Takie 
koncerty - siłam i uczniów' — na program których składałyby się od-



powiędnie odczyty, produkcje chóru, orkiestry, zespoły smyczkowe etc. 
m iałaby za zadanie zapoznać młodzież z twórczością rodzinną i obcą. 
z twórczością wybitnych kompozytorów, danego narodu lub epoki, przy 
równoezesnem uwzględnieniu stylów  i kierunków w muzyce. Młodzież 
należycie pokierowana, zdolną jest do znacznych w ysiłków  artystycz­
nych, przerastających, w przeciętnych warunkach, siły szkolne. Przy­
kładem tego jest młodzież Liceum Krzemienieckiego, która własnem i 
siłam i, dzięki swej gorliwej pracy i szczeremu zapałowi w ystaw ia w for­
mie scenicznej „Widma" Moniuszki (sceny liryczne do „Dziadów" Mic­
kiewicza na chóry mieszane, orkiestrę, sola J deklamacje). Komu na 
sercu leży przyszłość naszych młodych pokoleń, m usi sobie uświadom ić, 
że nie pozytywizm, nie materjalizm przyczynił się do naszego odrodze­
nia bytu politycznego, ale niespożyta siła  moralna, siła ducha. Miłość 
Ojczyzny, entuzjazm, pęd do bohaterswa, znalazły najdoskonalszy wyraz 
w poezji i muzyce romantycznej a więc w sztuce. M ickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, Norwid, W yspiański — oto św ietlane pochodnie rozświetlające 
mroczne, posępne noce narodowe. Niechże dzisiaj w  odrodzonej szkole 
polskiej, obok sztuki naszych wielkich wieszczów i poetów, sztuka Cho­
pina i Moniuszki znajdzie godne miejsce; niechaj w duszach młodzieży 
Polski odrodzonej, znajdzie należyty oddźwięk i pełne, zrozumienie, a po ­
stulat podniesienia kultury muzycznej w  Polsce zostanie godnie spoi 
niony . Jerzy  Gache, (Krzen ieniee).

Do dyskusji
Słuszność twierdzeń w sprawie nauki higjeny w seminarjach a za­

wartych w artykule F. Fidzińskiego („O o bo w i ą zk o w e m nauczaniu h i­
gjeny" vide „Pedagogjnm" Nr 8—9) jest niezaprzeczoną.

Artykuły tego rodzaju świadczą, że pedagodzy, uczący w Sem ina  
rjach, widzą, iż konstrukcja tych zakładów w ym aga pogłębienia.

Referat żąda reform, w tym kierunku, aby wykładano (i godzin ty­
godniowo liigjenę. Żądanie słuszne, ale jak tę sprawę rozplatać,

W pociągu słyszałem  rozmowę dwóch nauczycieli w ychowania  
fizycznego. - Proszę szanownego ,pnna, trzy godziny na wychowanie 
fizyczne, według dzisiejszych wymogów., to parodja! Na kursie IV i V  

powinno być po (i godzin. Dalej uzasadnia, tak mądrze i dobitnie potrzeb? 
rozszerzenia programu wychów, fiz., że każdy dobry Polak, dobry 'oby­
w atel musi się na jego wnioski zgodzić.

Drugi nauczyciel ćwiczeń cielesnych ubolewa, że na I kursie ma 
50 uczniów. Jak tu prowadzić gim nastykę w  takiej masie. Zaproponował 
dyrekcji podział gim nastyki na grupy, dyrekcja się zgodziła i kurato- 
rjum ma to zatwierdzić.

Choć nieznajom y ale interesujący się, wrąciłem się  do dyskusji. 
Nie Wydaje m i'się . aby na gim nastyce 50 uczniów było za dużo. Na zlo­
tach sokolich ćwiczy po kilka tysięcy ludzi a sam kierowałem  batal­
ionem....

Proszę pana, 1o są stare zacofane metody.
Polonista znów- (całkiem słusznie) płacze i narzeka, że na V kursie 

są. tylko 3 godziny języka polskiego, gdy na tym kursie żąda, się ca ło ­
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kształtu literatury. Materjału wyczerpać nie można a władze cisną. 
Płyny, wnioski do kuratorjów o rozszerzenie nauki języka polskiego

W dyskusjach konferencyjnych m atem atycy dowodzą,:
Podstaw ą szkoły powszechnej to język polski i rachunki. Dlaczego 

ha V kursie nie uczy się m atem atyki. (Protesty ze strony nauczycieli 
śpiewu, rysunków, robót, biolog j i. Nie tylko polskie i rachunki są ważne!).

Co warta dziś człowiek, który nie umie rysować? Co warta uczeń, 
bez wyrobienia sam odzielności, którą mu dają roboty ręczne. Polska  
wyje, nie śpiewa. Trzeba podnieść śpiewność ludu polskiego

Inaczej — w szyscy pragną rozszerzać swój przedmiot, każdy przed­
m iot ze ' stanow iska fachowca jest najważniejszy, potrzebny w życiu  
człowieka.

B iedny sem inarzysta w ciągu tych pięciu lat stać się m usi tą:, gęsią, 
którą się od św. Marcina, do W igilji kluskam i nadziewa.

Z tego wszystkiego wynika jedno.
Potrzdbna jest reforma seminarjów. Powinno być sześć lat nauki. 

Pięć lat poświęcić na ogólne 'i fachowe wykształcenie, szósty rok prze­
znaczyć na specjalizację przedmiotów przynajmniej w trzech kierunkach: 
hum anistyka, realja, artystyczno-techniczne w 2 grupach. W ten sposób 
częściowo zaspokoiłoby się słuszne żądania nauczycieli fachowców, któ­
rzy pragną swój przedmiot ugruntować, pogłębić. W ołanie w pojedynkę, 
każdy  o swój przedmiot, nie odniesie skutku.

Już dziś zachodzi potrzeba, aby zwołać kongres w szystkich nauczy­
cieli seminarjów. Niech się zbiorą, niech radzą, niech pracują w  komi­
sjach przez tydzień. Będzie z tego duży pożytek i przyjdzie odpowiednia 
reforma.

Programy dzisiejsze opracowano w ciasnem  kółku. Był czas taki, 
potrzeba Nie było dnia do stracenia. Polskę nową, budowały, prawie że 
jednostki. W tern ich chwała. Stworzyli, ruszyli z miejsca.

Następcy muszą wygładzać, regulować, rozmijać. Pora na to nad  
chodzi.

W roku 1!)2(> powinien się odbyć powszechny, obowiązkowy ośmio 
dniowy zjazd nauczycielstw a seminarjów, zjazd gruntownie przygoto 
watty. W ł. M.

O  szkole ćwiczeń.
i.

Artykuł ks. Antoniego Lorensa „O ewiczeniówkach", um ieszczony 
w 32 numerze „Spraw Towarzystwa Naucz. Szkół Średnich i Wyższych" 
w ywołał w ielki niesm ak i oburzenie u tych, w których godził. To zddtje 
się było jednym z celów autora, bo poza dużą dozą złośliwości widoczna 
jest płytkość i powierzchowność traktowania sprawy.

Autor twierdzi, że szkoła ćwiczeń to „dziwoląg", w której nie tyle 
pracują, ile próżnują nadm iernie uposażeni nauczyciele, wybrańcy 
losu", ponieważ klasy ich liczą po kilkanaścioro dzieci, a wyręczają 
się.-seminarzystami, których wprawdzie trzeba krytykować, „no. ale kry­
tykować zawsze łatwiej i przyjemniej, niż samemu prowadzić lekcję".

W ywodów tych nie można brać na serjo, gdyż nie są naogół objek- 
tywne. Gdyby autorem kierowała szlachetna idea sanacji szkoły, wska-



fcyWalhy śiodki, zdążające eio podniesienia, a liie do obniżenia jej pozio­
mu W ola. na alarm o zniszczenie tego co jest, a nie wznosi na to m iej­
sce nic lepszego. Autor nie zadał sobie nawet trudu, by zdać sobie spra­
wę z celu i zadań szkól ćwiczeń i wyrządza też ubocznie krzywdę, bo n ie­
w łaściw ie ośw ietlając szkołę ćwiczeń, dezorientuje tych, (którzy z nią 
nie maję bliższego kontaktu. Autor nie uśw iadam ia sobie tego. że tfen 
„dziwoląg Ą „ćwiczeniówka" ma do spełnienia bardzo ważne zadanie, bo 
ma dać podstawy praktycznego w ykształcenia kandydatom zawodu na­
uczycielskiego

Aby wywiązać się godnie z tego zadania, m usi szkoła ćwiczeń iść 
wciąż z postępem czasu, operować najnowszem i metodami i populary­
zować je. Szkoły ćwiczeń bardzo często podejmują same twórczą pracę 
na tem polu, a przynajmniej eksperym netują cudze pom ysły dla zbada­
nia, o ile one nadają się do powszechnej realizacji. W ten sposób spełniają  
niezm iernie ważną rolę podtrzym ywania wyższego poziomu metod na­
uczania w szkołach powszechnych, do których tak łatw y m ają wstęp: 
rutyna, mechanizm i szablon. Można też śm iało powiedzieć, że jakie są 
szkoły ćwiczeń, takie będą szkoły powszechne.

Szkoła ćwiczeń m usi w tym celu pozostawać w  ścisłym kontakciie 
z życiem  wewnętrznym seminarjum; obie te szkoły muszą na siebie wza­
jemnie działać, by zgodnie zdążać do jednego celu. Bardzo w iele wspól­
nych idei ożywia obie szkoły, a ideam i temi mają, się kandydaci prze­
jąć do głębi.

W ładze szkolne, dając szkołom ćwiczeń możność eksperym entowa­
nia, pozwalają na bardziej ograniczoną liczbę dzieci, gdyż w anormal­
nych warunkach o UO dzieciach nie może być praca normalna, A tu cho­
dzi przecie o pracę wzorową, gdyż taką powinni mieć na oku przyszli 
nauczyciele i nauczycielki, aby w jakichkolwiek znajdą się warunkach, 
dążyli do najwyższego poziomu. \

Drugim ważnym i koniecznym powodem ograniczenia liczby d!z|iec'i 
jest wzgląd na kandydatów, którym należy ułatw iać staw ianie p)ierw 
szych kroków na polu nauczania. Trzecim zaś powodem jest wzgląd na 
same dzieci, których wykształcenie normalne w tych warunkach, w prze­
pełnionych klasach u ogłoby być na niekorzyść narażone. Mimo jednak  
tak w ielu  i tak trudnych zadań, jakie mają do spełnienia szkoły ćwiczeń, 
liczba dzieci (przeważnie) dochodzi do 40.

Ks. Lor en s ząkwesl jonował też „prawdziwość" szkoły ćwiczeń. N ie­
ma jakiegoś generalnego typu szkoły. Każda jest „prawdziwa", choć każda  
inna. Inna jest szkoła wiejska, inna szkoła miejska, inna o jednolitym  
elem encie narodowościowym, czy wyznaniowym  — inna o m ieszanym , 
inna w zamożnych dzielnicach miasta, inna w ubogich przedmieściach  
i t. d. i t. d. .Słowem każda szkoła, podobnie i szkoła, ćwiczeń ma, swą 
indywidualną iizjognomję, a każda jest prawdziwa, bo chodzą do niej 
,,prawdziwe" dzieci i uczą „prawdziwi" nauczyciele.

Pracę każdego nauczyciela szkoły ćwiczeń obserwuje setki ósób, bo 
hospitujący uczniowie IV tych kursów, praktykujący V-tych kursów  
(u nas n. p. ta liczba dochodzi do 300 osób) i członkowie grona semi- 
narjum, którzy jako nauczyciele metodyki' i specjaliści poszczególnych  
przedmiotów obowiązani są do wspóuczesthictwa w lekcjach.



Czyż praca nauczyciela, szkoły ćwiczeń jest wobec tego łatwa, czy 
nie wym aga nadzwyczajnego czuwania nad własnent kształceniem  się 
ogólnem i pedagogiczno-dydaktyczncm? Czyż będąc w ciągłej obserwacji 
może ustać w sam okształceniu?

Mając zaś kształcić 300 uczniów seminarjum prócz swojej czter­
dziestki w  k lasie czyż nie pracuje niejednokrotnie więcej niż nauczyciel se­
minarjum, lub jego kolega w szkole powszechnej? Czyż lekcje prowa­
dzone przez kandydatów m ożna nazwać ,,wyręczaniem", jeśli t.ę lekcję 
poprzedziło kilkugodzinne nieraz wspólne z uczniem przygotowanie jej?

Czy przedmiotowa, a produktywna krytyka jest naprawdę rzeczą tak 
łatwa, żeby aż wkraczała w sferę rozrywek? Czy nie w ym aga ona, grun­
townego opanowania przedmiotu i sumiennego przygotowania się?

Nauczycielem  szkoły ćwiczeń nie może być osobnik, nie posiadający 
pełnych kw alifikacji zawodowych (egzamin kwalifik. i wydz.), ai prócz 
tego prawię z reguły jeszcze dodatkowe specjalne. Aby uzyskać te pełne 
kw alifikacje nie może mieć mniej lat pracy nad sobą jak 15, lub l(i. 
Czyż to nie odpowiada liczbie lat pracy kolegów ze seminarjum?

Aż nazbyt widoczne jest, że tendencje autora artykułu zmierzają 
w dwu kierunkach; jeden, to podkopanie powagi szkoły i podstaw m a­
terialnych nauczyciela szkoły ćwiczeń, drugi, idący dalej, ho do obniże­
nia szkolnictw a powszechnego.

Spodziewać się jednak należy, że dyskusja na ten tem at wywoła  
przeciwny wprost skutek 1 skłoni miarodajne czynniki do głębszego jesz­
cze w niknięcia w istotę szkół ćwiczeń i otoczenia ich specjalną opieką 
i troskliwością, bez względu na to, czy kształcenie nauczycieli odbywać 
się będzie w sem inarjach nauczycielskich, czy też w gim nazjach peda­
gogicznych. W ymaga tego ogólne dobro szkolnictwa powszechnego, które 
jest poważną troską całego społeczeństwa polskiego..

Ludwika Kiełtyczynia (Przemyśl).

II. • ? ,
(O d p o w ied ź  na artyku ł ks. A. Lorensa p. t. „ O  ćw ic ze n ió w k a c h “ ).

Autorowi art. p. t.: „O ćwiczeniówkach" (Sprawy Towarzystwa  
Nr 32 z r. b., przyświecało pragnienie zaoszczędzenia ,,kasie państwowej 
dużo tysięcy złotych, które według propozy cji autora możnaby zużyć n. p 
na budowę szkół nowych".

Jednym ze środków, wiodących do tego celu, to byłoby, zdaniem  
autora, „zwinięcie szkół ćwiczeń ściśle związanych z seminarjum naucz 
Niechże jednak pomysły oszczędności nie prowadzą, do znoszenia insty­
tucji niezbędnie potrzebnych.

Znaczenie i rolę szkoły powszechnej w rozwoju państwa w szyscy  
dobrze znamy, tedy niepotrzebnem byłoby om awianie tej sprawy.

Szkoła powszechna stoi i działa um ysłem  i sercem nauczyciela. 
Trzeba nam dziś nauczycieli prawdziwych obywateli, mających i rozum ie­
jących znaczenie szerszej, codziennej pracy nauczycielskiej

Tym przyszłym nauczycielom  szkół powszechnych pogłębi um ysł 
nauka udzielana przez nauczycieli Seminarjum, zapozna zaś ich z tru­
dom pracy nauczycielskiej zetknięcie z nauczycielem  szkoły ćwiczeń.

1(3
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Nauczyciel szkoły ćw iczeń to ów pierw szy poznany przez sem ina­
rzystę kolega przyszłej zawodowej pracy, starszy  w iekiem  i dośw iadcze­
niem , znający  sposoby ksz ta łcen ia  i w ychow yw ania dz ia tw y  w szkole 
pow szechnej.

To. ów sta rszy  b ra t pełen życzliwości d la b ra ta  młodszego, w ycią­
gający  życzliw ą rękę, by rnu dopomóc, podtrzym ać, a n ie: „krytykować** 
jedynie, co podług Szanow nego A utora a rty k u łu , o k tó ry m  m ow a, jest 
„ ła tw ie j i p rzy jem niej, niż lekcję sam em u prowadzić**.

To „w ytykanie błędów", k ry tykow an ie  p racy  nauczycielsk iej sem i­
narzystów , jest ciężkim  i tru d n y m  obow iązkiem  nauczycieli szkół ćwi­
czeń, bo nie o k ry ty k ę  „i w ytknięcie błędów" tu  idzie, lecz o u rab ian ie  
zdolności nauczycielskich . Jakże tru d n ą  ta  k ry ty k a ; liczyć się trzeba 
z drażłiw ością m łodości, z jej zbytniem  często zaufaniem  w e  w łasn e  
siły, m todzieńczem  lekcew ażeniem  haseł w czorajszych (liczyć śię  trzeba 
z terni u jem nem i cecham i m łodości, by  dodatn ie  jej cechy podnieść.) 
a rów nocześnie należy w ystąp ić z życzliwą sp raw ied liw ością  L u zasa­
dnioną oceną.

Uczniowie kursów  czw artych  p rzy słu ch u ją  się ty lkó lekcjom , p ro ­
w adzonym  przez nauczycieli „ćwiczeniów ki". To słow a a rty k u łu . „P rzy­
słu ch u ją  się“... tw ierdzę przeżywają chw ilę lekcji, s ta ją  p rzy  tym  roz­
grzanym  w śród p racy  w arsztacie , w yczuw ają tętno  współżycia, nauczy­
cielu, z dziatw ą.

Lekcje te w spólnie z nauczycielem  szkołę ćwiczeń om aw iają , przeko- 
nyw ują się naocznie, że osiągnięcie celu lekcji zależnem  jes t od ty lu . tylu 
przez życie stw orzonych, okoliczności.

W ięc niety łko o p rzysłuchan ie  się lekcjom  idzie, lecz o m ożliw ość ich 
przeżycia, o ich om ówienie, m ające n a  celu rozśw ietlen ie dodatn ich  
i u jem nych  stro n  lekcyj. Nie jest to rzeczą ta k  ła tw ą, jak  się ''S zan o w ­
nem u A utorow i w ydaje. By lekcja  była w zorem  a co w ięcej d aw ała  moż­
liwość jej przeżyw ania, m usi nauczyciel szkoły ćwiczeń pośw ięcić "bardzo 
w iele czasu i tru d u  n a  przygotow anie się do niej.

N adto częste przeprow adzanie lekcyj pod k ry tycznem  spojrzeniem  
kilkudziesięciu  k an d y d a tó w  czy k an d y d a tek  znacznie w ięcej m ęczy n a j ­
bardziej opanow anego człow ieka, aniżeli zw yczajna lekcja  w  sw ojej 
k lasie

N auczyciel" tak i „z ćw iczeniów ki" w  s to su n k u  do swego kolegi 
ze szkoły pow szechnej może się uw ażać za „w ybrańca .losu*".

Tak! los s taw ia  nauczycieli szkoły ćw iczeń n a  jednej z n a jw ażn ie j­
szych placów ek nauczycielskich  a, w ięc n ie  dziw, że Ido te j ciężkiej i t r u ­
dnej roli w życiu pow ołuje w y b rań ca  losu. '

Jeżeli szkoła ćw iczej w m yśl w yw odów  Szanow nego A u to ra  m ia ­
łaby służyć jedyn ie do tego, by ,,sem inarzyści m ogli w  n iej parę  razy  na  
tydziej poprow adzić lekcje ,i p rzysłuchać się im " a  rolą. nauczyciela; 
szkoły ćwiczeń byłoby dać się „zastępow ać sem inarzystom " i „k ry tyko­
w ać" ich  lekcje, co podług a u to ra  jest „łatw em  i przyjem nem ", s ta łab y  
się szkoła ćwiczeń rzeczyw iście „dziw olągiem " i bolączką, k tó rą  jak n a j- 
predzej drogą operacji należałoby  usunąć, choćby jej u su n ięc ie  nie 
„szczędziło dużo tysięcy złotych K asie P aństw ow ej, lecz przeciwnie n a  
raziło nawet na, ich u tra tę .
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Sądzę jednak , że to jedynie chw ilowe pesym istyczne spojrzenie, 
nastró j, czy rozstró j, w yw ołany kró tkow zroczną p raktycznością , zacieni 
n iły  A utorow i pogląd n a  ważność posłann ictw a szkoły ćwiczeń i zmie 
n iły  ją  w ow ą h ań b iącą  ćwiczeniówke, w k tó re j nauczyciel .„uprzywi 
lejow any" ^w ybraniec losu" liczy k ategorje  p łacy  i daje się „zastępo 
wa.ć sc mi na rzystom ".

Że spojrzenie A utora n a  tę sp raw ę jest m ylne, tego dowodem  także 
i w ym ieniona w a rty k u le  liczba uczniów  w poszczególnych k lasach  
szkoły ćwiczeń; „W skład  jednej k lasy  może wchodzić 24 dzieci, w ca 
m ej rzeczy jed n ak  byw a po k ilkanaśc io ro  tylko".

Nie znam y ilości uczniów' we w szystk ich  szkołach ćwiczeń, jednakże 
wierny, że w w ielu  znanych nam , liczba ta  przechodzi 40 a  w  każdym  
razie  p rzek racza  30.

Co n a jm n ie j dziwnem  jest ujęcie przez A utora celu szkoły ćwiczeń 
w zdan iu : ..Uczniowie 5 k u rsu  sem in arju m  p ró b u ją  w niej (w szkole 
ćwiczeń) prow adzić p rak tyczn ie  lekcje c,czytania, pisania i rachunków11. 
P row adzą lekcjo czytania i p isan ia  wschodzącego w zakres n au k i języka, 
polskiego w k lasie  1 szej, lecz prócz tego prow adzą lekcje w szystk ich  
przedm iotów , udzielanych  w każdej szkoło pow szechnej a więc i w szkole 
ćwiczeń.

A utor nie zna. w idocznie program ów  n au k i dla szkół pow szechnych 
nie zastanow ił się w ięc n ad  tem , jak  odpow iedzialną p racę podejniie 
w społeczeństw ie ów uczeń V tego k u rsu , ten  za parę  m iesięcy nauczy ­
ciel szkoły pow szechnej. ! ;

A utor nic wic , że n iety lko pisać, czytać i rachow ać" uczym y choćby 
w k ilk u  k la sach  szkoły pow szechnej lecz już dla k lasy  2-giej są  pewne 
zlecenia w program ie n au k i geografji i przyrody a w k lasie  3-ciej pole­
cają program y, podanie w prost olbrzym iego zasobu w iadom ości tym  
m ałym  dziecięcym  um ysłom , z zak resu  liistorji, geografji j przyrody.

Godzimy sie w zdan iu  z Szanow nym  A utorem , żo n iek tó re szkoły 
ćwiczeń to n ies te ty  ty lko ,.k ilka  k las szkoły pow szechnej, m ieszczących 
się pod jednym  dachem  z k u rsa m i sem in arju m " a n a to m ias t jesteśm y 
zdania, iż k ażd a  szkoła ćw iczeń poW innaby być siedm ioklasow ą szkołą 
pow szechną, w k tó re j n au k ę  pew nych przedm iotów  udziela liby  nauczy­
ciele sem inarjów .

Takie połączenie w spólnej p racy  nauczycielstw a szkoły ; ćw iczeń 
i nauczycieli sem inarjum  w yszłoby na  korzyść Z akadu , w ytw orzyłoby 
up ragn ioną harm onję , zniosłoby słupy graniczne, istn ie jące n iestety! na 
te ry to riu m  p racy  d la  jednego celu. jak im  jest u rab ian ie  przyszłego n a ­
uczyciela. T akim  słupem  rozgran iczającym  to te ry to rju m  jest, naszem  
zdaniem , om aw iany arty k u ł!

N a końcu n ie m ożem y się w strzym ać od jednej uw agi. Powodem  
n a p isa n ia  wyżej om aw ianego a r ty k u łu  zdaje się być zazdrość owych! 
k ilk u n as tu  złotych nadw yżki, jak ą  w ykazu ją  pobory nauczyciela szkoły
ćwiczr f w osunku do poborów  nauczyciela szkoły powszechnej.

Zaiste bardzo ‘ głębokie i iście dem okratyczne m otyw y, sk łan ia jące  
A utora ,do n ap isan ia  a rty k u łu , w k tó rym  w sposób lekkom yślny  a  zło­
śliwy godzi w kolegów nie znając w aru n k ó w  i w ażności pracy.

MimowoJi n asu w a .się tedy w konsekw encji rozw ażan ia  „zarzutów 11



A utora postu lat; iż p racę  nauczyciela  n a  k u rsa ch  Sem. w in n a  poprze­
dzał1 jego p rak ty k a  w szkole ćwiczeń. Nie mógłby w tedy rzulcać tak ich  
bolesnych oiskaiżeń będących dowodem, iż A utor nie zna szkoły ćwi 
czeń, tej organicznej, podstaw ow ej części zak ładu , w którym , p racu je .

Antonina Fąiarówna 
w raz z Gronem szk. ćwiczeń państw . Sem. im. A dam a A snyka we Lwowie.

Pod znakiem  reform.
P ro jek t ustaw y o u s tro ju  szkolnictw a, opracow any przez P. Min. 

St. G rabskiego, został w niesiony do Sejm u w dn. Id listopada 1925.
D ata ta jest w h is to rji naszego szko ln ictw a w odrodzonej Polsce 

n ap raw d ę w ażna. Jak ikolw iek  będzie los tej ustaw y, należy stw ierdzić, 
że w odrodzonej O jczyźnie jest to p ierw sza próba u jęcia  ziagadnjienia 
u s tro ju  szkoln ictw a w Polsce w ram y  ustaw y. S tan  bowiem tak i, jak i 
dziś istn ie je , jest w łaściw ie stan em  ex lex, stan em  bezpraw nym , opiera 
jącym  się niew iadom o na czem.

C zternasty  dopiero z rzędu  M inister W. li. i O. P. s ta ra  się dalszem u 
trw an iu  tego s tan u  przez opracow aną przez siebie ustawę, zapobiec.

N auczycielstw o sem in arjó w  in te re su je  przedęw szystk iem  s tan o w i­
sko. jak ie  P. M inister za jm uje odnośnie do kształcenia, nauczycieli szk. 
powszechnych. S tanow isko to w yrażone jest ,w a r t. 20 p ro jek tu  u staw y

„Z akłady k sz ta łcen ia  nauczycieli szkól pow szechnych są, n a s tę ­
pu jące :

a) se in in arja  naucz., w k tó ry ch  n au k a  trw a cońajmniej pięć lat, 
program  opiera się na p rogram ie państw ow ej siedm ioletn iej szkoły po­
w szechnej ' najw yższego stopn ia  organizacyjnego;

b) g im nazja pedagogiczne, w  k tórych  n a u k a  trw a  co na jm n ie j dw a 
la ta  a program  opiera się n a  p rogram ie stopn ia  wyższego państw ow ego 
liceum  ogólnokształcącego;

c) k u rsy  pedagogiczne, w k tó rych  n au k a  trw a  conajm niej rok  jeden 
a p rogram  opiera się n a  p rogram ie państw ow ego g im nazjum  ogólno 
kształcącego; • 1 ' Y

d) k u rsy  i zak łady  dalszego k sz ta łcen ia  nauczycieli czynnych11.
R ozpatrzm y te  zak łady  pokoleń
P ro jek t za trzym uje  sem in a ria  nauczycielsk ie  coniajmniej pięciole­

tn ie  jako  zak łady  podstaw ow e ksz ta łcen ia  nauczycieli szk pow szechnych. 
W brew  bardzo daleko idącym  re fo rm ato rsk im  zapędom  pew nych {ugru­
pow ań czy jednostek uw ażać należy, że za trzym anie  sem inarjów  jako 
zak ładów  kszta łcen ia  nuczycieli szk. pow szechnych jest racjonalne. Ro­
zum iem y dążenia do d an ia  nauczycielstw u szk. pow szechnych m ożliw ie 
najw yższego w ykszta łcen ia i najlepszego p rzygotow ania zawodowego 
przez kształcen ie go w osobnych zak ładach , do k tó rych  przyfchodziiiby 
k an d y d aci po skończonej szkole średniej. Rozum iem y, że jako  p rzyk ład  
staw ia  się ciągle Niemcy, k tó re zerw ały  z som dnaryjnem  kształcen iem  
nauczycieli. Ale nie m ożna zrozum ieć tego zam y k an ia  oczu n a  sza rą  
rzeczyw istość, że nasze w aru n k i finansow e ekonom iczne i społeczne nie 
pozw alają  dziś na tak ie  eksperym enty  a nim  się zm ienią, zm ieni się za­
pew ne i ustawą obecnie w niesiona do Sejm u. Nie Wolno nam  zapom inać,

18



14

że zbrodnią byłoby zam ykać dostęp do sem inarjów  m łodzieży w iejsk iej 
i z m niejszych środow isk, gdzie nie będzie liceów a gdzie będą n a jw y ­
żej zorganizow ane 7 kl. szkoły powszechne. Nie Wolno n am  izapominać, 
że m im o w szystko przez czas jak iś  jeszcze będziem y m usie li m asow o 
produkow ać nauczycieli. P rzy taczan ie  Niem iec jako  p rzyk ładu  jest a rg u ­
m entem  błyskotliw ym , obliczonym  n a  um ysły  bezkrytyczne. N am , m a­
jącym  50% analfabetów  i potrzebującym  m as nauczycieli n ie m ożna za 
p rzyk ład  staw iać Niem iec, gdzie niema analfabetów  i gdzie m ożna sobie 
pozwolić na  cyzelow anie w ykszta łcen ia  ogólnego i zawodowego.

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że sem in a rja  dzisiejsze nie isą bez 
za rzu tu  ale n iem ożna im  przecież odm ówić i stron  dodatnich.

P rzebyw anie k an d y d a ta  nauczycielskiego przez szereg la t w a tm osfe­
rze, n astaw ia jące j go do jego przyszłego zawodu, w  atm osferze drobnych 
z początku potem  coraz w iększych p rak ty k  pedagogicznych — robi swoje. 
Z arzut, jakoby po 14 ro k u  życia tru d n o  było kogoś w yznaczyć do jak ie ­
goś zawodu, w tym  w ypadku  do zaw odu nauczycielskiego, obala dośw iad­
czenie i p ra k ty k a  życiowa. P rzedew szystkiem  przychodzi dobrowolnie 
m łodzież tak a , u k tó re j rozbudza się zam iłow anie do przyszłego zawodu. 
A tm osfera przyszłego zawodu, obserw acja starszych  kolegów i n au czy ­
cieli robi swoje a co się do zaw odu naucz, nie nadaje , to powoli silą. 
fak tu  odpada  i sem in arju m  spełn ia  swe zadanie, d a jąc  u- rezu ltacie  
pracow ników  dobrze do zaw odu przygotow anych i sum iennych  krzew  i- 
eili ośw iaty.

Dobrze jest w ięc, że p ro jek t zatrzym uje sem in a rja  a pro jektodaw ca, 
znając b rak i obecnych sem inarjów  um ieszcza w projekcie ustaw y  słowo 
,,conajm niej pięcioletn ie" — czem zgóry przew iduje m ożność rozszerze­
n ia  stud jów  na. w iększy okres lat.

P rzew idyw ane przez p ro jek t dwuletnie gimnazja pedagogiczne s p e ł ­
niałyby  postu la t, by do zak ładu  fachowo-pedagogicznego przyjm ow ano 
jednostk i z ukończoną szkołą ogólnokształcącą a w zak ład ach  tych d a ­
w ano  tylko w ykszta łcen ie zawodowe. Za typem  tego rodzaju  zakładów , 
k tó re  pow staw ałyby przedew szystkiem  w środow iskach  w iększych, .mo­
żna się oświadczyć pod w arunk iem , że w  m iarę rozszerzen ia stud jów  
W sem in arjach  n. p. do la t (1 i te zak ład y  rozszerzonoby do ła t n. p. 3 — 
co zresztą  u s taw a  przew iduje, m ieści bowiem  w sobie to  brzem ienne 
słów ko: „conajm niej". '

M ożnaby i tu  mieć. copraw da zastrzeżenie, że d w u le tn i pobyt w  t'a- 
kim  zakładzie to  zam ały  okres do n asiąk n ięc ia  tą  a tm osferą  pedagogicz- 
no-zaw odow ą, jak a  jest w  sem inarjach  — ale zastrzeżeń nie rob im y ze 
względu n a  to, że p ro jek t ten jest zupełnie now y ii ty lko dośw iadczenie 
może zadecydow ać o bezw ględnej opinji. D ośw iadczenia na dw uletn ich  
k u rsach , obecnie istn ie jących , i m ających  w ybitn ie  ch a ra k te r  n am ias tk o ­
wy, n ie m ogą tu  być m iarodajne

P ro jek t p rzew iduje dalej jednoroczne kursy pedagogiczne oparte 
n a  program ach 2 letniego gim nazjum  ogólnokształcącego

Przeciw  w prow adzeniu  tego typu ku rsów  Kształcących nauczylcinli 
należy  zastrzec się jak  najkategoryczn ie j! To już nie zakład kszta łcący  
nauczycieli ale k u rs  szybki — nie wiedzieć na co obliczony.

Jeżeli za zasadę kształcenia nauczycieli weźmiemy przygotowanie
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prak tyczne do Zawodu naucz, to czy za rok m ożna to przygotow anie 
uzyskać'? (Izy nagrom adzenie n a  tym rocznym  kursie  sam ej p ra k ty k i 
pedagogicznej i teorji z psychologją, logiką, m etodykam i, h is to rją  w ycho­
w ania nie zrobi w rażenia chaosu, z którego nie w yłoni się dobrze przy­
gotow any nauczyciel? P roszę tylko uprzy tom nić sobie to szybkie tem po 
n au k i teoretycznej i p rak tycznej n a  tym  jednorocznym  nam iastkow ym  
kursie! A gdzie w ykszta łcenie i p rzygotow anie do zaw odu W '(zakresie 
przedm iotów  g rupy  technicznej oraz m uzyki — k tó re  tak  dużą ro lę  od ­
g ry w a ją  w dzisiejszych p ro g ram ach  nowej szkoły ?

Czy ukończenie .‘dw uletn iego g im nazjum , gdzie w y b itn ą  rolę g ra  
k ie ru n ek  hum anistyczny , k lasyczny czy m atem atyczno-przyrodniczy  
i specjalizow anie się w n im  może zastąp ić  przygotow anie pedagogiczne 
i p rak ty k ę  pedagogiczną?

N ikt chyba, nie zaprzeczy, że nie!
A gdyby tacy absolw enci, jak  n iek tó rzy  tw ierdzą, byli już z góry 

ze w zględu n a  swe wyższe w ykształcen ie, zdobyte w 2 le tn im  g im nazjum  
w zakresie pew nych specjalności, przeznaczeni na nauczycieli wyższych 
k las  szkoły pow szechnej do pew nych g rup  przedm iotów , to  czy im  n iepo­
trzebne głębsze i dłuższe niż jednoroczne chaotyczne przygotow anie za­
wodowe?

Tę form ę ksz ta łcen ia  nauczycieli n a  jednorocznych k u rsach  uw a­
żam y za form ę nie do u trzym ania . Z p ro jek tu  w inna ona zniknąć.

O różnych k u rsach  i zak ład ach  dalszego kszta łcen ia  nauczycieli 
m ów i p ro jek t zbyt ogólnie, by je m ożna om aw iać.

Nie w spom ina p ro jek t nic o d rug im  czy trzecim  egzam inie nauczy­
cielskim . Nie w iem y, czy m a być on objęty tym  Ikursam i czy nie.

L uka tu  zbyt w idoczna - pod tym  względem  p ro jek t w ym aga uzu ­
p ełn ien ia  A. M.

Kształcenie nauczycieli w budżecie na rok ‘1926
Kiedy w num erze 1 , P edagog jum “ ze stycznia b. r. w y d ru k o w ali­

śm y a r ty k u ł pod tym sam ym  ty tu łem , n ie przew idyw aliśm y, że ,w ,tym- 
sam ym  roku  kalendarzow ym  przyjdzie nam  za jąć się tą  sp raw ą pono­
wnie. Z ajm ujem y się budżetem  na rok 192(5 już w num erze nin iejszym , by 
zwrócić uw agę na pew ne specyficzne cechy tego budżetu. Nie chodzi 
n am  więc o przytoczenie cyfr, lecz o zaznaczenie naszego stanow iska  
w kw estji p ierw szorzędnej, jak ą  bezsprzecznie jest kw est ja  k sz ta łcen ia  
nauczycieli.

P ierw szą specyficzną cechą ru b ry k  budżetow ych odnośnie do k sz ta ł­
cenia nauczycieli w r. 1926 to jego niezm ienność w sto su n k u  do r. 1925, 
Ilość in sty tu y j, objętych zestaw ieniem  budżetowcem, nie uległa zm ianie. 
A więc zostajem y przy 110 sem in arjach  nauczycielskich , 0 sem in arjach  
och ron iarsk ich , 12 p rep aran d  ach nauzycielskich , 3 Państw ow ych K ursach  
naucz., 7 W yższych K ursach  naucz.. Insty tucie  naucz., In sty tu ice  robót 
ręcznych oraz 270 ku rsach  dokształcających , sezonowych.

Budżet n a  ten  cel przew iduje kw otę 11,083,639 złotych.
W  r. 1926 nie przybędzie więc żadna now a in s ty tu c ja  k sz ta łcen ia  

nauczycieli.
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P o m ija jąc  k w estje  finansow e, o k tó rych  w spom nim y na końcu, 
świadczyłoby to, że obecnie ilość sem inarjów  naucz, wystarczał, by za­
spokoić zupełnie zapotrzebow anie corocznie nauczycieli, że is tn ie je  już 
pew ne nasycenie siłam i nauczycielsk iem u

Gdy weźm iem y w  zw iązku z tern pod uwagę odpow iednią rubrykę, 
dotyczącą szkół pow szechnych w idzim y, że i tam  liczba etatów  na r. 192(> 
nic zw iększa się — prócz 500 nowych etatów , przew idzianych  od 1 s ie rp ­
n ia  1920

Znaczyłoby to, że przy tejsainej, m niej więcej, jak  w r. 1925 ilości 
w yprodukow anych  sił nauczycielsk ich  o tw iera ją  się w idoki jedynie d la  
500 now ych sił nauczycielskich , o ile pew ien p rocen t n iekw alifikpw anych  
n ie zostanie uw olnionych lub część w ysłużonych nie przejdzie n a  em e­
ry tu rę . H oroskopy w ięc d la  sem inarzystów , kończących w b. r. sw e stu- 
d ja, n iezbyt wesołe!

Drugą specyficzną cechą budżetu  kszta łcen ia  nauczycieli n a  rok 
1920 to  brak jakiejkolwiek pozycji w budżecie zwyczajnym na budowle 
sem inarja lne . Kiedy w budżecie zw yczajnym  d la  szkół pow szechnych 
w staw iono n a  cele budow y szkół kw otę 3,000.000 zł. — w budżecie sem i- 
n a r ja lu y m  zw yczajnym  n iem a na  ten cel ani, grosza czyli: d la  szkół 
pow szechnych budynek  jest koniecznością, dla serninarjów  nie jest nią, 
W  budżecie szkół pow szechnych spotykam y kwotę 100.000 zi. na prace 
przygotow aw cze w zakresie budow y publicznych szkół pow szechnych. 
W budżecie sem in arja ln y m  zw yczajnym  nrenta n a  to an i grosza, A nic 
tak  downo p isa liśm y  o w span ia łym  program ie m in istc rja lnym  odnośnie 
do budow li sem in a rja ln y ch . Po p ięknej poezji jak aż  sza ra  proza! W b u d ­
żecie nadzwyczajnym spotykam y n a  budow le pozycję 800.000 zł., z czego
480.000 zł. n a  kon tynuow anie  budowy gm achów  serninarjów  naucz 
w Zgierzu, M ogielnicy i Ostrow cu — resz ta  n a  rem on t k ap ita ln y  b u d y n ­
ków  serninarjów  nauczycielskich.

Jakże szczęśliwsze są od sem inarjów  już szkoły śred n ie  ogólno­
kształcące ze sw ym  budżetem  1,000.000 zł. na. budow le — a jeszcze szczę­
śliwsze szkoły zawodowe, które na budowle otrzymują 2,500.000 zl.

A wiec zaczynam y p łynąć siln ie  pod znakiem  bardzo  zróżniczko­
w anych  szkół zaw odow ych, k tó re udziałem  swym  w nadzw yczajnym  
budżecie w zięły rekord  i prześcignęły nawet szkoły wyższe!

Położenie finansow e P ań stw a  jest ogólnie znane. T rudno dziś s t a ­
w iać żądanie nieziszczalne. Ale i tru d n o  opędzić się sm utnej m yśl i 
o  przyszłości. Na jedno zgodzim y się wszyscy. Nie zachodzi potrzeba, 
k reow an ia  now ych serninarjów , w ystarcza  nam  coroczna p rodukc ja  sil 
nauczycielsk ich  — zaczn ijm y/ p rzynajm nie j pracę w głąb. A jednym  
z w arunków  tej p racy  to bezsprzecznie wzorowy budynek pozw alający 
na, należyte prow adzenie n auk i, na stosow anie now ych metod n a u c z a ­
n ia  w pracow niach , na n au k ę  dośw iadczalną w ogrodzie, na należyte wy 
chow anie w in te rn a ta ch  i t. d. i t. d.

Gdybyż w budżecie w staw iono choć sk rom ną kwotę na prace p rzy­
gotow aw cze w' tym  k ie ru n k u  (jak i w budżecie szkół pow szechnych) g d y ­
byż w staw iono choć p ierw szą ia tę  na pierw szy wzorowy budynek  seini- 
n a r ja 'n y  w Polsce!
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Nic! P u stk a !
T rudno  .isię z tym  fak tem  pogodzić, choć pogodzić się trzeba. 
N iem niej jed n ak  n ie m ożna beznadziejn ie opuszczać rąk . Raz. 'trzeba

zacząć!
Toteż w ołań  naszych  w tym  k ie ru n k u , choćby n a  raz ie  zosta ły  bez 

echa — nie zaprzestan iem y. M.

Z Czasopism
W ychowanie przedszholne. (N r. 10). A lk o h o liz m  a  d z ie c k o  K ra su sk a  — B u ży ck a . A .  

m ery k a ń sk a  m e to d a  o  n a u cza n iu  h ig jen y  w  w  ek u  d z ie c ię c y m  (D r . J. B o g d a n o w ic z )  O  j e s ie n ­
n y c h  o b serw a cja ch  nad  p rzy ro d ą  o ż y w io n ą  w  m ie śc ie  (B . D y a k o w s k i)  i o b fity  dz ia ł p ra k ty czn y -

„MiesięczniK Pedagogiczny". (N r. 10  i 11). Id ea ły  w y c h o w a w cz e  w  filozo fji p o lsk iej; 
U sta w y  szk o ln e  w  C z ec h o s ło w a c ji. S z k o ła  le śn a , szk o ln ic tw o  p o ls k ie  w  B razylji.

„Przyjaciel SzKoły". (N r . 1 7 ). S z k o ln y  o g r ó d  B o ta n ic zn y  w  P o zn a n iu  i j e g o  z n a c z e ­
n ie  (A .  W o d z ic zk o ).

„MiesięczniK Katechetyczny i wychowawczy". K ilk a  s łó w  o w y ch o w a n iu  sp o le c z -  
n em  (S .  B . Z u liń sk a) D u s z p a s te r s tw o  w  s z k o le  (X . S t .  S z p e tn a r ) A lk o h o liz m  w śr ó d  d z ie c i  
i m ło d z ieży  (K . B erk a n ó w n a )

„SzKoła i nauczyciel". (N r. 9 .)  W  sp ra w ie  u k sz ta łc e n ia  o s o b o w o śc i d z ie c k o  (M. O rtó w ).
„PoradniK językow y". (N r. 9 .) . U r z ę d o w ie  p su c ie  języ k a . Z a p y ta n ie  i o d p o w ied z i. 

R o ztrzą sa u ie . O  p o c h o d ze n iu  n a zw isk a  .M ick iew icz"  (M alew icz  S t .) .  Z b ro szu r  zap om n ian ych . 
W  o b ro n ie  ię z y k a  (Z . D ę b ic k i) .  N o w e  k sią żk i

„SzKoła powszechna". (7  III.) O św ia ta  p o z a szk o ln a  w e  W ło sze c h  (D r . B r. K o z ło w ­
sk i) .  L ek tu ra  a  m a rzen ie  na  jaw ie  (Z . Z iem b iń sk i). Szfcoly  z a w o d o w e  u zu p ełn ia ją ce  w  b. d z ie l­
n icy  p rusk iej (E . T k a c zy k ) P u n k tu a ln o ść  w  s z k o le  (R . G o g o le w sk i)  O s z c z ę d n o ś ć  (A .  J a n o w sk i).

Przegląd hum anistyczny. (Z . 1 — 6 ). J e d y n y  ten  w  sw o im  rod zaju  k w arta ln ik  n a u k o ­
w y  w  j. p o lsk im  uk azu je  s ię  p o d  red a k cją  D ra  W ik tora  W ą sik a  rok  czw arry , w y d a w a n y  p rzez  
K sią ż n ic ę  A tla s  a n ie s te ty  ta k  m a ło  zn a n y  n a szy m  s fe r o m  p e d a g o g ic z n y m . Z e s z y ty  za  1. p ó ł­
r o c z e  r. 1925 p r z y n o szą  je d y n a śc ie  n a jrozm aitszych  rozp raw  z  z a k resu  h u m a n isty k i p ióra  p ie rw ­
szo r z ęd n y c h  p isarzy . P ism o  to  p o le c a m y  u w a d ze  k o le g ó w .

Czasopismo geograficzne. (T . III Z. 1 - 2 )  p o ś w ię co n e  sp r a w o m  n a u cza n ia  g e o g r a ­
fj i (R e d a k to r  Ju ljusz  J u rczy ń sk i) p rzy n o si s z e r e g  a r ty k u łó w  p r o g r a m o w y c h , m e to d y cz n y c h , n a ­
u k ow ych  i o p iso w y c h , w ia d o m o śc i g e o g r a f ic z n e , sp ra w o z d a n ia  z  w y sta w  i litera tu ry , b iljo g ra -  
f ję  i k ro n ik ę  —  w sz y s tk o  p ióra  p ierw szo r zęd n y ch  fa ch o w có w .

P ism o  to  p o e c a m y  sp ecja ln e j u w a d ze  k o le g o w -g e o g r a fó w . (W y d a w n ic tw o :  K s ią ż n ic y -  
A tla s u  L w ó w , W a r sz a w a . A d r e s  R e d a k c j i : Ł ó d ź , ul. D z ie ln a  6).

Nowe wydawnictwa.
Make znane a cenne wydawnictwo. S z e rs z em u  o g ó ło w i n a u cz y c ie ls tw a  za p e w n e  

n ie  je s t w ia d o m e , ż e  w  K ra k o w ie  is tn ie je  .K o m is ja  d o  b a d a n ia  d z ie jó w  w y ch o w a n ia  i szk o l*  
n ic tw a  w  P o lsc e " , p o w o ła n a  d o  ż y c ia  p r zez  M in is ter stw o  W y zn a n  R e i. i O ś w ie c e n ia  pu b licz . 
K om isja  ta  p o d ię ła  s z e r e g  w y d a w n ic tw , m ających  na  ce lu  w y ja śn ien ie  w a ż n ie jszy c h  m o m en *  
tó w  z  h istorji p o ls k ie g o  szk o ln ic tw a  i p o g lą d ó w  w y c h o w a w cz y c h , na  k tó ry c h  s ię  o p iera ły  
o r g a n iz a c je  szk o ln e  w  P o ls c e .  W y d a w n ic tw a  t e  d z ie lą  s ię  na  tr z y  ser je . S  I. o b e jm u je  p ra ce  
m o n o g ra f icz n e  z  d z ie jó w  w y c h o w a n ia  i s z k o ln ic tw a  w  P o lsc e . S .  U. to  .B ib ljo te k a  P o lsk ich  
P isa r z y  P e d a g o g ic z n y c h " , p o ś w ię c o n a  k ry ty c zn y m  w y d a n io n  u tw o r ó w  w y b itn y c h  p isa rry  p e d a ­
g o g ic z n y c h  oraz w a ż n ie jszy ch  te k s tó w , ilu stru ją cy ch  ro zw ó j szk o ln ic tw a  p o ls k ie g o  W  S er ji III. 
p ojaw ia ją  s ię  m ater ja ly  d o  d z ie jó w  szk o ln ic tw a  p o ls k ie g o , o d n o sz ą c e  s ię  d o  h isto r ji p o ls k ie g o  
w y c h o w a n ia  i szk o ln ic tw a  a  s p o c z y w a ją c e  w  w ie lk iej ilo śc i w  zb io ra ch  a rch iw a ln y ch  i b ib ljo te c z n y c h .

J a k  w id a ć  z  t e g o  w y d a w n ic tw o  o b m y ś la n e  j e s t  c e lo w o  i s ta n o w i c e n n y  n a b y te k  w  u b o g ie j  
n a sz e j  litera tu rze  p e d a g o g  czn ej T o te ż  z a s łu g u je  w  z u p e łn o śc i, b y  je  jak  n a jen er g iczn ie j p o ­
p a r to . P o w in n o  o n o  z n a le ść  s ię  w  b ib ijo te c e  k a ż d e g o  sem in arju m  a  to  ta k  n a u czy c ie lsk ie j a k  
i  u czn io w sk ie j o r a z  w  b ib ljo tn ce  k a ż d e g o  n a u cz y c ie la  p r z ed m io tó w  p e d a g o g ic z n y c h .

W s z e lk ie .z a m ó w ie ń  a z a ła tw ia  k s ię g a rn ia  M . A r c ta  w  W a rsza w ie .
D o ty c h c z a s  w y sz .y  z ser ji I.
1. T. W ierzbowsKi. S z k o ły  p arafja ln e  w  P o lsc e  i na  L itw ie  za  c z a s ó w  K om . E d u k .  

N ar. (1 7 7 3  1 7 9 4 ).
2 . St. ŁempicKi. D z ia ła ln o ść  Jan a  Z a m o jsk ie g o  na p o lu  sz k o ln ic tw a  ( 1 5 7 3 —16 0 5 ).
3 . A. Danysz. S tu d ja  z d z ie jó w  w y c h o w a n ia  w  P o lsc e .
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4 . S t .  T y n c .  N a .ik a  m ora ln a  w  sz k o ła ch  K om isji E d u k . N ar.
5 . Kaz. Konarski. D z ie je  sz k o ln ic tw a  w  b. K ró le stw ie  K o n g r e so w e m  (1 9 1 5 — 1 9 1 8 )
6. Hanna PohosKa. S p ra w a  o św ia ty  lud u  w  d o b ie  K om isji E d u k . N a ró d .
W  ll. S er ii u k a za ły  s i ę :
1. St. KonarsKi. U s ta w y  szk o ln e .
2. U s ta w o d a w stw o  sz k o ln e  za  c z a s ó w  K o m is|i E d u k acji N aród . (1 7 7 3  — 1793) zeb ra n e  

p r zez  J L e w ic k ie g o .
3. Sejm iki szkolne, w  18. w  o u ra c  p r if ,  S ta u . K o ta  (w  druk u).
4  Sz. Maricius. O  szk o ła ch  czy li A k a d em ja ch  w  p r z ek ła d z ie  A n t. D a n y sza .
W  111 serji w y d r u k o w a n o :
1 . J. Lipski. M aterja ly  d o  d z ie jó w  s z k o ln ń tw a  p o ls k ie g o  z r ęk o p isó w  M u zeu m  X X . 

C za rto ry sk ich  i B ib l. P o p ie ló w  w  K ra k o w ie .
2. J. Lipski. A rch iw u m  ku ratorji w ileń sk ie j A d . C z a r to ry sk ie g o .

Nowe książki.
Wydawnictwa „Książnicy-Atlasu".

K wiatkowski St. U w a g i o  u stro ju  szk o ln ic tw a  o g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  (K sią ż k a  przyn osi  
w ie le  c en n y c h  in form acyj o w aru n k ach  w y ch o w a n ia  w  P o lsc e  n ie p o d le g łe j  i o m a w ia  c e le  sz k o ­
ły  p o w s z e c h n e j o raz  śred n iej w ra z  z p r o je k tem  zm iany u stro ju ).

Ks. Wład. Budzik. N au k a  re lig ii k a to lick ie j no I. ll. lit k l. s z k o ły  p o w s z e c h ..
Hs. Tomasz Gnrna. Z a sa d y  w iary  k a to l ck iej na  t le  d z ie jó w  b ib lijn ych  C z. I. S ta ry  Z akon .
Strycharski Ign. K o m e t.t tr z  d o  w y b r a n y c h  u tw o ró w  H o ra c ju sza , C z . II. i III.
Lessing G. E. E m ilja  G a lo tt i.  W y k ła d  S t . G a y cza k .
Michalski Wład. P rzy ro d a  m artw a  Z . II. C z . 1.
Kazański Bron T e c h n o lo g ja  p r z em y słó w  p o d leg a ją cy c h  p o d a tk o m  k o n su m cy jn y m  C z. I.
Dr. Włodz. Koskowski. O  n ik o ty n ie  i p a le n iu  ty to n iu
M. Polaczkówna. W a h a n ie  k lim a ty c z n e  w  P o lsc e  w  w ie k a c h  śre d n ich  i J. Kornaus 

Jan D łu g o s z , g e o g r a f  p o lsk i 15 w  (P ra c e  g e o g r a f ,  w y d a w . p rz ez  E . R o m e r a  Z. V .).
Prof. Dr. Eug. Romer. D r o g i w y jśc ie  z  sy tu a c ji o b e c n e j.
Tenże. D ro ży z n a  k siążk i sck o ln ej

W ydawnictwa „Ossolineum".
Dr. M Gawlik. S ta n is ła w  S ta sz ic  (N a s za  b ib ljo te k a  N r. 6 ).
Rachunki d a  111. o d d z . s zk . p o w s z .
Rachunki .. IV .....................
(O b ie  k s ią żeczk i ra ch u n k o w e  p r z y s to so w a n e  w  z u p e łn o śc i d o  n o w e g o  p rogram u , u ło ż c -  

n e  m e to d y c z n ie  i o z d o b io n e  liczn ym i rysu n k am i są  b rd z o  c e n n y m  n a b y tk iem  litera tu ry  p o d ­
ręc zn ik o w ej d la  s z k ó ł p o w s z .) .

Wiadomości bieżące.
Dobierają się do nas. W zw iązku z p ro p o zy c jam i, co clo oszczędności 

budżetow ych n a  r. 1926 po jaw ia ją  się w prjtsie codziennej złowróżbne 
znaki, jakoby  oszczędności te m iały  być przep»(j*wadzone kosztem  u rzędn i­
ków  a  przedew szystk iem  nauczycieli szkół średnich, których , rzekom e, 
„św ietne uposażenie" (sic!) jest ciągle n a  u s tach  n ieo rjen tu jący ch  się 
urzędn ików  państw ow ych  innych  dykastery j.

D ziw na jest nap raw d ę robo ta w tym  k ie ru n k u  k ierow ana nie wie- 
azieć czy ją ręką. Na w iecu urzędniczym  w Poznaniu , odbytym  22 ' listo ­
p ad a  b r. przez ko m ite t m iędzyzw iązkow y, w sk ładzie, którego nie było 
n auczycieli szkół średnich, powzięto uchw ały , godzące w nasz s ta n  po­
s iad an ia  jak : w yznaczenie inspek to rom  ryczałtów  n a  podróże służbowe, 
zniesienie nauczycieli szkół ćwiczeń, zniesienie kursów państwowych  
w yszkolenia nauczycieli na stanowiska wyższe, skreślenie stanow isk ie- 
kretarzy w szkołach średnich, sem inarjach i inspektoratach i  podwyż­
szenie w szkołach średnich godzin obowiązkowych na najmniej (!?) 
24 godzin!
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Rezolucje te  uchw alono i p rzesłano  clo R ządu! N apraw dę nie w ie­
dzieć, jak  to nazw ać! Czy ig n o ran c ją  czy złą wolą!

U chw alający  nie zd a ją  sobie spraw ę ze specyficznych w aru n k ó w  
p racy  w szkołach. U chw alając te rezolucje nie odpow iedzieli na 'pytanie, 
kto to ma robić, co robią nauczyciele szkół ćwiczeń, .'inspektorzy, sek re ­
ta rze  i t. d.

A m ożeby tak i P a n  przyszedł do szkoły i  trochę pouczył a  trochę 
przygotow ał się clo lekcji — a n ie siedział n ad  ak tem  godzinam i przy 
h erb atce  n ie nadw eręża jąc  p łuc i za ła tw ia jąc  często w szystko w edług 
nieśm iertelnego  ,,sch im m la“ ? W  każdym  razie  kolegom  zw racam y uw agę 
n a  te niepokojące objaw y chęci rob ien ia  oszczędności kosztem  szkoły 
i w zyw am y ich  do p rzeciw staw ien ia  się im  jak  na jenerg iczn ie j.

Jedynem lekarstwem  zrzeszenie się w naszej organizacji i praca 
w niej! G.

Kom unikaty.
i.

Z Z, Gł Sekcyj Semin. T. N, S. W.
W dniu 7 listopada b. r. interwenjowała delegacja Z. Gł Si s.„ zło­

żona z prz.ew. Z. Gł. dra A. M ikulskiego i przew. Z. Okr. poznańskiego  
S. 8. kol. Boi. Gawła z Leszna w M inisterstwie W. R. i 0. P, u Naczeie 
nika W ydziału Seminarjów p. W,ład. Radwana w szeregu spraw, doty­
czących seminarjów naucz. Delegacja poruszyła:

1) spraw ę w strzy m an ia  w y p ła ty  w ynagrodzen ia  za  w ychow aw ­
stwo w szkołę ćw iczeń kolegom  z O kręgu szkolnego lwowskiego a to tak  
za rok 1924/25 jak  i w br. szk.;

2) spraw o przyspieszenia w ydan ia  dyplom ów ;
3) sprawę • m ieszkań służbowych dyrektorów 5 profesorów w zglę­

dnie służby;
4) spraw ę ■ u regu low an ia  egzam inów  w stępnych  do sem in. naucz.;

5) k ilk a  sp raw  osobistych
D elegacja o trzym ała  n astęp u jące  w yjaśn ien ia :
Ad O należytośe za w ychow aw stw o w szkole ćwiczeń za rok szk. 

1925/2(i została p rzekazana  do w ypłaty . Co do należytości za  rok 1924/25 
M inisterstw o będzie się s ta ra ło  spraw ę tę. w m iarę  m ożności p rzychy l­
nie trak to w ać ; ad  2 w ygotow yw anie dyplom ów  n astęp u je  w kolejnym  
porządku, którego nie m ożna zm ienić bez krzyw dy tych , k tó rzy  p o d an ia  
w cześniej w nieśli, ad 3) zażądano bliższych danych  co do n ierów no­
m iernego ściągan ia  dodatków  za m ieszkanie służbow e; ad 4) sp raw a 
tak  zw. egzam inów  w stępnych  będzie u reg u lo w an a  P ożądany  jest tu  m a­
te r ja ł od gron; ad  5) w yjaśn iono  poruszone sp raw y  osobiste kolegów.

W  spraw ie w ypłaty  zaległej należytości za w ychow aw stw o w szkole 
ćwiczeń w okr. szk. lw ow skim  za r. 1924/25 w niósł Z. O kręgowy S. S. we 
Lwowie p rzedstaw ien ie do M in iste rsttw a W . R. i O. P. za pośrednictw em  
K u ra to riu m  Okr. Szk. we Lwowie. Z arząd  Gł. S. S. dołoży w szelkich  
s ta rań , by słuszny p o stu la t kolegów  został w całości spełniony.

W K rakow ie, 2 g ru d n ia  1925;
Dr. P. Hrabyk, Dr. A, Mikulski.,

S ekretarz . Przew .
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Okręgowy Zjazd delegatów S. Semin. T. N. S. W. 
i gron. naucz, semin. z M a ło po lsk i  w schodnie j i W o łyn ia  odbędzie  się  
19, 20 i 21 srudnia br. w  sali P a ństw . Sem . n. żeńsk. im. A . Asnyka  

we Lwowie (ul. S a k ra m e n te k  7).
19 g ru d n ia  rano :

1) Lekcje pokazow e w sem in arjach  lw ow skich ocl godz. ,#vej do
13-t e j  ------

Po po łu d n iu  godz. Ki.30.
2) Omówienie lekcyj pokazow ych: I. państw , sem inarju rn  naucz,

żeńskie im. A dam a A snyka we Lwowie:
3) K oleżeńska h e rb a tk a  (18-ta w ieczór):

2.0 g ru d n ia  ran o :
1.) N abożeństw o w  K aplicy zakładow ej 1 p ań stw  Sem. naucz, żeńsk. 

im. A dam a A snyka w e Lwowie (9-la rano), 2) o tw arcie Z jazdu  'p o w i­
tan ie  (10-ta rano), 3) sp raw ozdan ie z czynności Z arządu . 4) re fe ra t kol. 
D ańcew iczow ej: N au k a  g ram a ty k i polskiej jako  n a u k a  języka polskiego, 
5) K orreferat, 6) dyskusja .

Po po łudn iu  o godz. 16.30.
1) R eferat kol. Jaw orsk ie j M arji: S p raw a szkoły ćwiczeń, 2) K orre­

fera t, 3) dyskusja , 4) w ybory: przew odniczącego i członków  Z arząd u  Okr. 
Sekc. Sem.. 5) te a tr  (19.30).

21 g ru d n ia  rano :
1) R eferat kol. D ąbrow skiego: O uśw iadom ien iu  zawodowenw naszej 

m łodzieży sem in arja ln e j (godz. 11-ta), 2) K orreferat, 3 dyskusja.;
Po południu o godz. 16.30:

1) Kol. A lexandrow icz Zenon: U w agi n a d  egzam inem  dojrzałości
w sem in arjach  w edle najnow szych  rozporządzeń, 2) K orrefera t. 3) dy ­
skusja , 4) w nioski delegatów , 5) zam knięcie  Z jazdu.

Równocześnie ze Z jazdem  o tw a rta  zostan ie  w ystaw a ry su n k ó w  i ro ­
bót ręcznych ucz. sem inarjów .

P rzew odniczący Z. Okr.' T. N. S. W . dr L. Bykowski m. p.
P rzew odniczący  Z. Okr. Sekc. Sem. dr. K. N ittm an  m. p.
S ek re ta rz : T. K opystyński m. p.

Od A dm inistracji: Prosimy o konieczne wyrównanie zaległej prenume-
_______ rat.y za r. 1925.

Treść numeru 11—12. G a c h e  J. Problem podniesienia kultury 
muzycznej w  Polsce. — W. M. Do dyskusji. — K i e ł t y c z y n a  L. 
i P ą f a r ó w n a  A, O szkole ćwiczeń — A. M. Pod znakiem reform,
A. M. Kształcenie nauczycieli w  budżecie na rok 1926. — Z czasopism.
Nowe książki. — Wiadomości bieżące. — Komunikaty.

Prenumerata roczna .z przesyłką pocztową 6 zł. 50 gr. Numer po­
jedynczy 65 gr. Konto P. K O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce: cala strona 60 zł. pól strony 80 zł., ćwierć 
strony 15 zł. Przy stałych wedle umowy._______ __

I I .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Dr. Antoni J. Mikulski.


